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rzeniom Berlina w dziedzinie zbliżenia niemiec- 
ko-francuskiego. BAProwincja ta, jako gniazdo 
reakcjonizmu i militaryzmu niemieckiego ni­
gdy nie otrząśnie się z zaklętego snu o pod­
boju militarnym świata i kiedy przyjdzie od­
powiednia chwila, pierwsza rzuci hasło krwa­
wej rozprawy z Francją i Polską.

członków parlamentu włoskiego Węgry i Anglję. 
Przyjazd Mussoliniego do Budapesztu mieć bę­
dzie rzekomo na celu nietylko rewizytę hr. Bethle- 
na, lecz również załatwienia doniosłych spraw po­
litycznych. #

W ub. sobotę o godz. 11 rano minister spra­
wiedliwości p. Meysztowicz przyjął dr. Prądzyń- 
skiego, pełnomocnika rządu do rokowań polsko- 
niemieckich, następnie p. minister odbył dłuższą 
konferencję z pierwszym prezesem sądu najwyż­
szego. Władysławem p. Seydą, który przybył do 
ministerjum sprawiedliwości o godz. 1 po poł.

*

Ministerstwo robót publicznych opracowuje 
projekt ustawy o podatkach od samochodów, któ­
ry może sprowadzić budowę dróg samochodo­
wych w Polsce na pomyślnięjszę tory.

W myśl tego projektu wszystkie dotychcza­
sowe podatki i opłaty od samochodów ściągane 
w różnych wysokościach i terminach, mają być 
skasowane, a zamiast nich ma być ustalony no­
wy podatek, jednolity.

Głośny pacyfista niemiecki Foerster szuka 
świadków, którzy słyszeli mowę Stresemanna w 
Lidze Narodów, gdzie Stresemann nazwał pacy­
fistów niemieckich łajdakami i gałganami. Po­
nieważ minister niemiecki wymienił po nazwisku 
Foerstera i Mertensa. Foerster zaskarżył Strese­
manna przed sądem genewskim o obrazę czci.
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Porozumieaie Irancusio — nwmiecfcie 
a Prosy Vschodnie.

Prawdziwe oblicze wojenne Prus 

Wschodnich zdradza obłudną 

politykę Stresemana.

Zapoczątkowane w ub. roku w Thoiry zbli­
żanie francusko-niemieckis w silnym stopniu 
zwróciło na siebie uwagę świata, jako na zda­
rzenie olbrzymiego znaczenia zarówno pod 
względem politycznym, jak [i gospodarczym.

Ówczesna dymisja gen. Seeckta w związ­
ku z konferencją w Thoiry była dowodem, 
że obecny rząd niemiecki urzędowo stara się po­
zbyć wszelkich obciążeń z epoki rozszalałej 
po pogromie Niemiec nienawiści do Francji.

Późniejsze jednak wypadki, ostatnio zaś nie­
dawna mowa Hindenburga w Prusach Wscho­
dnich, godząca w podstawy Traktatu Wer­
salskiego, wykazały podwójne oblicze rządu 
niemieckiego. Z jednej strony „pokojowa” po­
lityka p. Stresemana w Genewie, mająca na celu 
uśpienie czujności francuskiej i wyłudzenie 
nowych ustępstw, — z drugiej ciche przygo­
towania do odwetu i próby obalenia Trakta­
tu Wersalskiego.

Niemcy udzielając w ub. roku dymisji gen- 
Seecktowi, jednemu z największych obecnych 
militarystów Rzeszy, pragnęły jedynie posta­
wić w cieniu człowieka, który stanowił pewnego 
rodzaju zawadę dla obłudnej polityki Strese­
mana. Niemcy tern samem chciały pokazać, ja­
koby rozumiały, że nie można wyciągać ręki 
do zgody, gdy w drugiej ręce trzyma się za 
ciśnięty sztylet.

Cel ten został w większej części osiągnięty, 
gdyż ustąpienie gen. Seeckta zrobiło w Paryżu 
dobre wrażenie. Zachodzi teraz pytanie, czy 
Niemcy rzeczywiście zaniechały z tą chwilą 
dalszych zbrojeń i czy prądy pokojowe, jakie 
szerzą się coraz więcej w Europie naprawdę 
przypadły im do serca.

Tymczasem w błędzie byli ci, co przypusz­
czali, że Niemcy naprawdę pozbawią się dal­
szej pracy tego utalentowanego generała, 
twórcy powojennej wielkiej armji niemieckiej. 
Zbrojenia niemieckie bynajmniej nie pomniejszy­
ły się i jak wszystko przemawia za tern gen. 
Seeckt w dalszym ciągu jedynie z ukrycia 
stanowi źródło umacniania armji niemiec­
kiej i przygotowywania przyszłej wojny.

Z drugiej strony Francja zbyt pochopnie 
przyjęła fakt ustąpienia gen. bceckta, jako dowód 
dobrej woli ze strony Niemiec, nie zastanawiając 
się zbyt wiele nad osobą nowego komendanta 
Reichswehry, gen. Heye. To też krótko potem 
wydało, się, że gen. Heye jako komendant na­
czelny organizacji zbrojnej „Ostschutz”, pro­
testował w roku 1919 przeciwko odstąpieniu 
„ziem niemieckich" Polsce i imieniem swej 
organizacji oświadczył gotowość podjęcia 
walki zbrojnej z Pelską.

Obłudną politykę Stresemana, który dla czy­
stego pozoru spowodował wówczas ustąpienie 
gen. Seeckta, — demaskują zresztą Prusy W  scho­
dnie. Koła wojskowe tej prowincji pod Ża­
dnym Względem nie trzymają się przepisów 
rozbrojeniowych. Na całym obszarze Prus 
Wschodnich dokonywuje się coraz to nowych 
zbrojeń w różnej postaci, a duch wśród sfer 
wojskowych, jak i cywilnych jest nawskroś 
wojowniczy.

Ostatnia mowa Hindenburga, wypowiedzia­
na w rocznicę bitwy pod Tannenbergiem, a wy­
mierzona w zasadnicze podstawy Traktatu 
Wersalskiego, mowa, która przeszkodziła pono­
wnemu spotkaniu się Brianda ze Stresemanem 

w Thoiry’ — była jedynie wiernem odbiciem 
ducha i wyrażeniem nastrojów, panujących 
w Prusach Wschodnich. Inna rzecz, że ten 
przystępu szczerości Hindenburga otworzył o- 
czy genewskim dyplomatom, jak słuszną i ce­
lową jest akcja polska, zamierzająca do n- 
gruntowania podstaw pokoju.

Tak więc Prusy Wschodnie nigdy nie pod­
porządkują się, choćby nawet pozornym zamie­

Za kulisami „pofcojowości" Niemiec.
Militaryśei Prus Wschodnich nie chcą

W ostatnich dniach, kiedy p. Streseman silił 
się w Genewie na różne zapewnienia o pokojo- 
wości Niemiec, w Prasach Wschodnich w mię­
dzyczasie postąpiono o krok dalej w kierun­
ku przygotowywania wojny z Polską.

Według ostatnich wiadomości, na terenie 
pruskiego Powiśla, obejmującego cztery powiaty, 
na prawym brzegu Wisły, jak Sztum, Malborg, 
Susz i Kwidzyn dokonano ostatnich formalności 
w sprawie połączenia blisko 60-ciu różnych 
związków strzeleckich i sportowych w jedną 
potężną organizację wojskową, której głów- 
nem zadaniem jest ćwiczenie w strzelaniu 
z broni t. z w. małokalibrowej.

Znamiennym w tej sprawie jest fakt, że na 
mocy rozporządzenia pruskiego Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych z dnia 27 stycznia 1926 r., 
posiadanie broni małokalibrowej nie wyma­
ga specjalnego zezwolenia. A jeżeli uwzglę­
dniony jeszcze, że broń małokalibrowa, jakiej uży­
wają członkowie nowoutworzonej organizacji 
przerobiona jest z karabinów wojskowych 
i z łatwością w razie potrzeby przywróconą 
być może do pierwotnego stanu — niebezpie 
czeństwo, jakie przedstawia ta nowa potężna or­
ganizacja stanie nam jasno przed oczami.

Z wiarogodnego źródła dowiaduję się, źe 
wydano podobnych karabinów już przeszło 
800,000. Jest to najlepszym dowodem, do jakie­
go stopnia rozmnożyły się w Prusach Wschod-

Krótkie wiadomości telegraficzne.
W ostatnim „Monitorze Polskim" ukazało się 

rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej, któ­
ry zwołuje sejm śląski na dzień 30 września.

*
Jak moskiewskie koła podają, przedstawiciel 

sowietów w Paryżu — Rakowski — nie będzie 
odwołany.

* .

W poniedziałek powiła żona Mussoliniego w 
rezydencji letniej, syna. Mussolini dowiedziawszy 
się o tem wyjechał natychmiast z Rzymu. Chrzest 
odbędzie się dziś w środę. Na chrzcie otrzyma 
imię — Romanow.

*

Na sobotnim posiedzeniu Ligi Narodów za" 
brał głos min. Stressemann w sprawie bezpieczeń­
stwa i rozbrojenia. Mowa Stressemanna ma cha­
rakter programowy jednak formalnie nacechowa­
na była pojednawczo i pokojowo.

*
W ub. piątek odbyło się w siedzibie dele­

gacji francuskiej w hotelu „des Bergues“ przyję-- 
cie uroczyste, na które francuzi zaprosili 1500 
gości. Wybitni delegaci opery paryskiej i baletu 
przyczynili się do jej upiększenia. Delegaci nie­
mieccy odmówili udziału w uroczystości, co w ko­
łach francuskich uważano za nietakt. Delegacja 
niemiecka tłomaczyła swą nieobecność żałobą z 
powodu śmierci ambasadora Maltzahna.

*
Prasa donosi ze źródeł węgierskich, źe Mus­

solini odwiedzi w tym roku w towarzystwie kilku

widzieć różdżki pokojowej p. Stresemana.
nich, jak zresztą i na całym terenie Rzeszy 
Niemieckiej te pseudosportowe związki, stano­
wiące właściwie wielką zamaskowaną armję 
niemiecką.

Specjalnego posmaku nabiera ta cała sprawa, 
jeżeli uprzytomnimy sobie, że ta potężna orga­
nizacja, posiadająca na pozór małokalibrowe 
karabiny, a mogąca w ciągu kilku dni prze­
mienić się w niebezpieczną armję, — została 
utworzona na prawym brzegu Wisły, a za­
tem bezpośrednio na pograniczu Polski.

Militaryśei Prus Wschodnich rozumią dosko­
nale, że Wisła jest dla nas ważnym nadzwy- 
czaji punktem strategicznym i dlatego już z 
góry tuż przy jej brzegu tworzą zamaskowaną 
armję. Przekroczywszy Wisłę, Prusacy bez 
większego trudu zbliżyć się mogą pod Toruń 
lub Grudziądz. W czasie każdorazowych ma­
newrów Reichswehry i różnych organizacyj pół- 
wojskowych w pobliżu Wisły, czynione są pró­
by, jak w danym razie najłatwiej będzie 
wkroczyć na terytorjum polskie.

Widzimy więc z tego, źe podczas kiedy u- 
rzędowy Berlin i p. Streseman w Genewie odgry­
wają komedję „pokojowości" Niemiec, Prusy 
Wschodnie zbroją się na gwałt, propagując 
zarazem na swym terenie z całą energją i- 
deę odwetu i hasło bliskiej wojny z Polską 
o odebranie Pomorza i Górnego Śląska.
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Gdańsk. W  ub. poniedziałek po południu 
odbył się tu z kościoła polskiego we W rzeszczu 
pogrzeb ś. p. Franciszka Szymańskiego, ofiary 
szowinizmu niemieckiego. .

Franciszek Szymański przed kilku dniami 
padł od skrytobójczej kuli niemieckiej. W  po­
grzebie wzięło udział kilka tysięcy osób.

Na czele pochodu żałobnego kroczyła orkie­
stra, oraz delegacje wszystkich stowarzyszeń 
polskich w Gdańsku ze sztandarami. Przed 
trumną niesiono kilkanaście wieńców, m. in. od

Marszalek Rataj o dekretach prasowych.
P. P. S. przeciwko polityce Rządowej.

W arszawa, 27. 9. M arszałek sejmu Rataj 
wystosował wczoraj do premjera obszernie umo­
tywowaną odpowiedź na list premjera w sprawie 
poglądów na stan prawny po uchyleniu dekretu 
prasowego. M arszałek Rataj stoi na stanowisku, 
iż nie obowiązuje obecnie przez sejm uchylony 
dekret.

W arszawa, 27. 9. W dzisiejszym „Robotni­
ku” poseł P. P. S. Żuławski występuje z ostrym 
artykułem przeciwko polityce rządowej zarzuca­

Pożyczka.

W obec wyjazdu do Polski przedstawicieli 
grup finansowych, które rokują z Rządem o po­
życzkę, uwaga ogółu skierowana jest znowu na 
tę niezmiernie doniosłą sprawę. Tylko bardzo 
lekkomyślni i krótkowzroczni ludzie mogą niedo­
ceniać znaczenia wpływu pieniądza zagra­
nicznego do kraju. W szelkie gromkie tw ierdze­
nia, iż sami sobie wystarczamy są wyrazem bar­
dzo dziecięcego patrzenia na nasze i|na światowe 
życie gospodarcze. Są to sprawy, w  gruncie rze­
czy, bardzo proste i nietajemnicze. Zagranica 
wie, że możemy wziąć pożytecznie pożyczkę tyl­
ko na rozumnych warunkach, a my wiemy, że 
uzyskanie jej jest dla nas nieobojętne ale bardzo 
ważne dla utrzymania i utrwalenia sprawności 
skarbowej i gospodarczej. I dlatego z napięciem 
oczekuje się ostatecznej wiadomości o obecnych 
rokowaniach.

Min. Dobrucki Wojewodą.

W arszawa, 27. 9. „Gazeta W arszawska Po­
ranna" donosi, jakoby na stanowisko wojewody 
stanisławowskiego wysuwana była kandydatura 
min. oświaty Dobruckiego. Jednocześnie pismo 
to informuje o mającej nastąpić dymisji wojewo­
dy Darowskiego, przyczem stanowisko to objąłby 
wicewojewoda M orawski. Ustąpienie min. Do­
bruckiego motywowane ma być różnicą poglądów 
między nim a popierającym go odłamem poli­
tycznym.

Projekt Breitscheida w sprawie granicy 
polsko niemieckiej.

Paryż, 26 września. „Excelsior" donosi z 
Genewy, że delegat niemiecki, Breitscheid/ oświad­
czył w wywiadzie prasowym, iż niemiecka partja 
socjalistyczna uważa, iż kwestja granicy polsko- 
niemieckiej może być rozwiązana w  sposób praw­
ny bez uciekania się do zmiany istniejących gra- 

2J) plosć i ©lima
Nowela Pawia Morgana.

(Przekład z angielskiego)

Kiedy zeszła na dół i ujrzała swe kuzynki 
w białych powiewnych sukniach, rzekła do nich 
smutnie:

— W moim czarnym stroju wyglądam przy 
was jak ptak złowróżbny.

W yglądała jednak prześlicznie: czarna aksa* 
mitna suknia uwydatniała wspaniałą jej kibić, a 
śnieżna cera, delikatne rum ieńce i purpurowe 
usta ślicznie odbijały przy czarnych koronkach, 
otaczających jej szyję.

W  tej chwili zjawił się Leonard, niosąc trzy 
pyszne bukiety; największy i najpiękniejszy z sa­
mych białych kwiatów ułożony, ofiarował Alicji.

— Ach! jakżeś dobry —  zawołała z radością.

— M ówisz, żem dobry? —  rzekł śmiejąc się 
— przypomnę ci te słowa podczas pierwszej na­
szej sprzeczki.

W krótce rozpoczęły się tańce. Panna W ort­
hington nie brała w nich udziału, wymawiając 
się żałobą, z przyjemnością jednak patrzyła na 
ochocze pary, żywo wirujące po salonie. Po­
mimo najszczerszej chęci nic nie mogła zarzucić 
gościom wujostwa; byli to wszystko ludzie do­
brze wychowani i obeznani z formami towarzy- 
skiemi.

Leonard nie opuszczał prawie jej boku i o 
ile mu na to pozwalały obowiązki gospodarza, 
wyłącznie niemal zabawiał kuzynkę. Gdyby nie 
on, czułaby się osamotnioną w tym tłumie o- 

komisarza generalnego Rzeczypospolitej w  
Gdańsku.

Następnie przedstawiciele poszczególnych 
towarzystw nieśli trumnę, przykrytą biało-czer­
wonym sztandarem.

Za trumną postępowała rodzina zmarłego, 
przedstawiciel komisarza generalnego Rzeczy­
pospolitej Polskiej, posłowie polscy do Sejmu 
gdańskiego, studenci polscy politechniki gdań­
skiej, uczniowie i  uczenice gimnazjum polskiego 
w Gdańsku, oraz tłumy publiczności.

jąc jej ośmieszenie parlamentaryzmu, rozbijanie 
i demoralizowanie istniejących organizacyj poli­
tycznych i zawodowych, stworzenie podłoża dla 
dyktatury, obalającą demokrację. Przygotowany 
teren do dyktatury może się przydać nietylko o- 
bozowi rządowemu. Obowiązkiem organizacyj 
robotniczych jest skupienie wszystkich sił dla 
obrony demokracji, w których ramach jest prze­
ważnie skuteczna walka w obronie interesów.

nic terytorialnych. Za pomocą odpowiednich 
środków możnaby uczynić granicę jakgdyby nie­
dostrzegalną dla ludności obu państw, chodziło­
by tu o usunięcie systemu paszportów i innych 
trudności pogranicznych oraz o powiększenie licz­
by traktatów handlowych.

Podwyżka płacurzędiPczych od 8—32 proc.

W arszawa, 27. 9. Rząd opracował podobno 
projekt rozporządzenia, które przewiduje podwyż­
kę płac urzędniczych od 8 do 32 proc. Niższe ka- 
tegorje miałyby zaledwie otrzymać od 8 do 15 proc.

Zamkn ęcie 8 zgromadzenia Ligi Narodów.

Warszawa, 27. IX . Dziś zamknięto o godz. 
1 w poł. 8 zgromadzenie Ligi  Narodów w Gene­
wie. Prezydent zgromadzenia p. Gnanin wygło­
sił mowę, w której podniósł, że ostatnie zgroma­
dzenie było pod względem obrad bardzo owocne.

Przedstawiciel Francji Briand, w godzinach 
popołudniowych wyjechał do Paryża.

Prasa amerykańska a Powszechna 
Wystawa Krajowa.

Jak wiadomo emigracja polska ma zająć na 
W ystawie miejsce wybitne, przedstawiając w sze­
regu tabel, wykresów i rysunków stan swego do­
robku na cudzych ziemiach.

Liczne pisma polskie w Stanach Zjednoczo­
nych zajęły już zdecydowane stanowisko w sto­
sunku do imprezy. W szystkie — bez wyjątku —  
artykuły, zamieszczone w  gazetach takich jak np. 
W iadomości Codzienne, Dziennik Chicagoski, 
Dziennik Związkowy, Dziennik Zjednoczenia, 
Dziennik Polski, Kurjer Polski, Kurjer Narodowy, 
Rekord Codzienny, M onitor Clevelandzki. Trybu­
na Polska, Dziennik dla wszystkich — nacecho­
wane są szczerą życzliwością i troską o to, by 
pokaz pracy polskiej, prowadzonej na emigracji, 
wypadł jak najświetniej.

bcych ludzi; była mu wdzięczną za jego towarzy­
stwo i okazywała mu to.

W ieczór się kończył i niewielu już pozosta­
ło tancerzy; muzyka grała jeden z najpiękniej­
szych walców Straussa, melodyjne tony ulubione­
go tańca słodkiem wzruszeniem przenikały serce 
młodej panny.

— Alicjo, mam cię prosić o jedną łaskę —  
odezwał się cichy głos obok niej — przetańcz 
ze mną raz jeden; gości już niewiele zostało, nikt 
nas nie zauważy.

— Nie mogę, odmawiałam wszystkim —  rze­
kła z pewnem wahaniem.

— Chodź, proszę cię —  nalegał ujmując, jej 
ręce.

Nie miała siły opierać mu się dłużej; on 
silnem ram ieniem objął jej kibić i za chwilę obo­
je puścili się w zawrotny wir walca. Rozkoszny 
to był taniec dla Alicji; zapomniała o dzielą­
cych ich przeszkodach, o różnicy urodzenia i 
stanowiska, czuła tylko, że tańczy z człowiekiem, 
którego kocha.

Kiedy Leonard odprowadził ją na miejsce, 
twarz jego żywym płonęła rum ieńcem, w oczach 
jasne paliły się blaski.

— Oh dzięki, dzięki za tę chwilę niewy­
mownej rozkoszy — szepnął, ściskając jej rękę.

Rzuciła się na krzesło, zdyszana, zapłonio­
na, lecz nieskończenie szczęśliwa.

—  Czy wiesz z kim i gdzie poraź ostatni 
tańczyłam tego walca ? — zapytała.

— Nie wiem, ale nie mów mi, jeżeli to 
wspomnienie ma ci sprawić |boleść — odrzekł 
łagodnie — dzisiejszego dnia żadna chmurka za­
ćmić nie powinna.

— Było to w naszym domu na tydzień przed 
śmiercią mego ojca — mówiła drżącym głosem

Zasługa czynnej inicjatywy przypada tu na­
szemu Poselstwu w W aszyngtonie, a w  szczegól­
ności radcy handlowemu tegoż poselstwa p. W ań- 
kiewiczowi, który w porozumieniu z Amerykań- 
sko-Polską Izbą Handlowo-Przemysłową w No­
wym Yorku poruszy czynniki kompetentne i zy­
ska współpracę najszerszych warstw obywatelstwa 
polskiego w Nowym Świecie. Równocześnie i 
na polskim gruncie postępuje praca w kierunku 
pozyskania współudziału emigracji dla PW K. 
W tej chwili  Izba Handlowo-Przemysłowa-Polsko- 
Amerykańska podejmuje w W arszawie p. W . E. 
Lorda, sekretarza gen. Izby Handlowo-Przemy- 
słowej Amerykańsko-Polskiej na Stany Zjedno­
czone, który w dniach najbliższych przyjdzie 
także do Poznania i tutaj zapozna się z aktual- 
nem zagadnieniem współudziału emigracji w  
W ystawie.

Istnieje dążenie do stworzenia przy pomocy 
p. W . E. Lorda Komitetu Obywatelskiego w A-  
meryce, którego zadaniem byłoby podjęcie robót 
przygotowawczych i  przeprowadzenie całej sprawy.

Amnestja z okazji urodzin Hindenburga.

„W elt am M ontag", amnestja z okazji uro­
dzin prezydenta Hindenburga ma objąć 200 do 
300 osób. W pierwszym rzędzie mają skorzystać 
z amnestji osoby, skazane za obrazę i lżenie pre­
zydenta Hindenburga, w tej liczbie kilkunastu re­
daktorów pism komunistycznych. Dalej mają 
korzystać z amnestji osoby, skazane za lżenie 
republikańskich władz państwowych. M . i. ma 
być również uwolniony przywódca zamachu sta­
nu w Kistrzyniu, major Buchriicker oraz dwaj 
bojowcy prawicowi, którzy usiłowali dokonać za­
machu na socjalistę Scheidemanna w roku 1922 
i zasądzeni zostali wówczas na 10 lat ciężkiego 
więzienia.

Wzrastające zdziczenie rosyjskiej młodzieży.

Rzym. Ostatnie sprawozdanie biura moskiew­
skiej policji miejskiej stwierdza, źe zdziczenie 
rosyjskiej młodzieży wzrasta w przerażający spo­
sób. Zorganizowane bandy dzieci, których wiek 
waha się od 8 do 14 lat, uprawiają kradzieże, na­
pady, a nawet mordy i poważnie zagrażają bez­
pieczeństwu publicznemu. Niedawno w czasie 
obławy policyjnej w  M oskwie schwytano 177 dzie­
ci bezdomnych, niektóre z nich uciekły z domu 
rodzicielskiego, aby zasmakować we włóczędze. 
Nowo przybywający „rekruci", jak ich nazywa 
sprawozdanie policyjne, poddawani są regularne­
mu i surowemu przeszkoleniu w rzeczach kra­
dzieży i zdobywania środków do życia drogą 
rozboju. W opisywanym wypadku schwytane 
dzieci, co do których zresztą mało jest nadziei, 
by się zmieniły, porozsyłano ićh do różnych pań­
stwowych domów poprawy. Po upływ ie tygodnia 
wszystkie zdołały uciec.

ODEZWA.
Strassna katastrofa powodzi, która do­

tknęła przeszło 20 powiatów W ojewództwa Tar­
nopolskiego i Stanisławowskiego, wyrządziła 
nieobliczalne straty miejscowej ludności. W ieść 
o tem ciężkiem nieszczęściu, które nawiedziło 
M ałopolskę, wstrząsnęło d o głębi całem społe 
czeństwem. Z pierwszą poważną pomocą po

— tańczyłam tego walca z lordem Harcourt Ver­
non, moim narzeczonym...

Leonard zbladł w samo serce ugodzony.
— Nigdy mi o tem nie mówiłaś — rzekł 

zm ienionym głosem do mnie może nie mia­
łaś zaufania, ale matce mojej i siostrom mogłaś 
się przecież zwierzyć. Tym sposobem nieraz 
może cię obraziliśmy, uważając narzeczoną lorda 
za osobę należącą do naszej rodziny.

Ach 1 jakże miłą jej była gorycz zawarta w  
tych słowach! jakiem wzruszeniem i radością 
przejęła ją bladość tego męskiego oblicza! On 
jednak spostrzegł triumf błyszczący w jej oczach 
i prędko odgadł jego przyczynę.

Ach I widzę, że pani lubisz deptać po ser­
cach ! — nie triumfuj jednak zawcześnie... Nie 
wszyscy mężczyźni padają ofiarami dumy i zalo­
tności niewieściej, nie wszyscy tracą rozum dla 
pięknej twarzyczki, pod którą kryje się oschłe 
serce i pozioma dusza !

Stał przed nią chłodny i surowy, z twarzą 
pobladłą i zimnem jak stal spojrzeniem.

— Zawsze jesteś dla mnie niesprawiedliwym 
— rzekła cicho — zawsze lubisz źle tłumaczyć 
moje słowa.

—  Nie mam żadnego prawa czynić pani wy­
rzutów — odparł lodowato, sądzę jednak, iż po­
winnaś nas była uwiadomić o tem, że jesteś na­
rzeczoną.

— Nie jestem narzeczoną, byłam nią tylko.
— W ięc zerwałaś pani z nim?
- Oczy jej sypnęły iskrami.

—  Okrutnym pan jesteś w swojej ciekawo­
ści... Nie ja zerwałam z lordem Hąrcourt, lecz 
on ze mną zerwał — rzekła drżącym głosem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



sp ieszy ! R ząd , k tó ry w y asy g n o w ał n iezb ęd n e 
k w o ty p ien iężn e n a zak u p ży w n o śc i d la zn isz­
czo n e j p rzez p o w ó d ź lu d n o śc i.

C e lem zo rg an izo w an ia rac jo n a ln e j p o m o cy 
d la ty ch n ieszczęś liw y ch lu d z i p o w sta ł w W ar­
szaw ie z in ic ja ty w y R ząd u sp ec ja ln y k o m ite t 
p o m o cy d la p o w o d z ian . N a cze le te j w ie lk ie j 
n a sze ro k ą sk a lę zak ro jo n e j ak c ji ra tu n k o w ej 
s tan ę ła o so b iśc ie P an i P rezy d en to w a M o śc ick a .

W y so k o ść szk ó d i s tra t ja k ie p o n ios ła lu ­
d n o ść , je s t w p ro st n ieo b lic za ln a , g d y ż zo u rzo - 
n y ch zo s ta ło k ilk aset b u d y n k ó w ; za lan e i zn i­
szczon e zo s ta ły p o zo s ta łe n a p o lach zb o ża i ja­
rzy n y . W ie lk ie s tra ty są ró w n ież w in w en ta rzu 
ży w y m . — S p ię trzo n e fa le rzek i i p o to k ó w 
g ó rsk ich p rze rw a ły w sze lk ą k o m u n ik ac ję z o b­
sza ram i zn iszczo n em i, n ieszczęś liw i zaś p o zo s ta­
w ien i n iem a l n a p astw ę lo su , częs to b ez zap aso -EDCBA

U s i ło w a n ie z a m o r d o w a n ia  o j c a , s a m o b ó j s t w o  
i p o d p a le n ie o j c o w iz n y .

Straszna zbrodnia zwyrodniałego syna. — Rodzone dziecko strzela do 
własnego ojca. — Oszalałe zwierzę — człowiek podpala dom rodzicielski 

i wreszcie strzela do siebie walcząc w tej chwili ze śmiercią. — Śledztwo.

J a r  a n t o  w ic e , d n . 2 7 w rześn ia 1 9 2 7 .
Jeszcze n ie p rzeb rzm ia ły ech a k rw aw e j tra - 

g ed ji w  D ę b o w e j  łą c ® , a ju ż m am y d o zan o to w a­
n ia zw y ro d n ia ły w y p ad ek zb ro d n i k rew śc i­
n a jące j w J a r a n t o w ie a c h . O to w d n iu d z i­
s ie jszy m z ran a g d z ieś o k o ło g o d z . 6 czy 7 -m e j 
w y b u ch ła g w a łto w n a sp rzeczk a p o m ięd zy o jcem 
B artło m ie jem S ta ro n iem la t 5 3 , a sy n em jeg o 
3 0 - le tn im M ich a łem , w  n astęp s tw ie k tó re j w szczę­
to m ięd zy so b ą b ó jk ę , w  ja k ie j sy n M ich a ł p o k a­
le czy ł o jca w  o k ru tn y sp o só b .

N astęp n ie u d a ł s ię d o m ieszk an ia i s tam tąd 
p raw d o p o d o b n ie zab raw szy rew o lw e r, p o w ró c ił 
d o o jca p o zo s ta jąceg o n a p o d w ó rzu o d d a jąc d o 
n ieg o k ilk a s trza łó w , z k tó ry ch jed en u g o d z ił o jca 

w  p raw y b o k .
D o k o n aw szy te j zb ro d n i, w y ro d n y sy n u d a ł s ię 

n a s try ch d o m o stw a, g d z ie zn a jd o w ały s ię ró żn e p a l­
n e m ater ja ły i tam je p o d p a li ł. P o d o k o n an iu te j 
d ru g ie j zb ro d n i w ró c ił n a p o d w ó rze , g d z ie w y m ie­
rzy ł rew o lw e r d o s ieb ie , zad a jąc so b ie k ilk a ran 

w  g ło w ę .
P o ty ch s traszn y ch w y p ad k ach zb ro d n i ran n i 

u d z ie li l i so b ie w za jem n ie p ie rw szeg o o p a tru n k u . 
Z aa la rm o w an i sąs ied z i sp ro w ad z il i le k a rza D r. 
S zczep ań sk ieg o z W ąb rzeźn a i  k s . p ro b o szcza M a­
k o w sk ieg o z Ł o p a tek , k tó rzy p o sp ieszy li ran­
n y m z  p o m o cą . R ó w n ież w  ty m  czas ie d o p ło n ą­
ceg o g o sp o d a rs tw a S ta ro n ió w p rzy b y ła s traż p o ża r 
n a z Ja ran to w ic . S traż p o ża rn a b a rd zo d z ie ln ie p ra­
co w a ła i w  k ró tk im czasie u d a ło s ię je j p o ża r 
u g as ić . P rzed ew szy s tk iem d z ie ln y m o k aza ł s ię p . 
A . S id z ik ro ln ik  z Ja ran to w ic , k tó ry w  trzech m i­
n u tach p o zaa la rm o w an iu p rzy b y ł z sw em i k o ń­
m i p o s ik aw k ę , ^ e w zg lęd u n a b rak w o d y i p a l- 

|fie ntoże len nazwań człowiekiem Kultury
k to n ie czy tu je g aze ty . P rzec ież g aze ta , to w ie r­
n e o d b ic ie s to su n k ó w i w aru n k ó w , w śró d ja k ich 
w y ch o d z i. O n a je s t ja k b y o d b ic iem n astro jó w 
sp o łeczeń s tw a , d la k tó reg o je s t p rzezn aczo n ą. 
N ies te ty w ie lu lu d z i, co to ch cą b y ć m ęd rk am i, 
w szy s to lep ie j w ied zący m i, ża łu jąc ty ch k ilk u  g ro­
szy n a p ism o , zak ry w a s ię n ie ro zu m n y m f raze­
sem , że n ie czy tu je g aze ty , „ b o g azeta k łam ie" . 
Ju ż tem sam em tacy lu d z ie zd rad za ją sw ó j p tas i 
m ó zg .

In acze j lu d z ie ro zu m n i, in te l ig en tn i sąd zą- 
C i b ez g aze ty o b y ć b y s ię n ie m o g li. L eży w ła ' 
śn ie p rzed n am i l is t k ró tk i jed n eg o z n a jg o r liw ­
szy ch n aszy ch k ap łan ó w n a P o m o rzu , w k tó ry m  
p isze:

„ P r o s z ę  u p r z e jm ie  i g r z e c z n ie  o  ła s k a w e

W ia d o m o ś c i  p o t o c z n e
W ą b r z e ź n o , d n ia 2 9 w rześn ia 1 9 2 7 r

—  O s t a t n i n u m e r  w  ty m  k w arta le o d d a je - 
m y S zan . C zy te ln ik o m p e łn i n iez ło m n eg o p rzek o­
n an ia że o b o w iązek n asz d z ien n ik a rsk i sp e łn il iś­
m y k u o g ó ln em u zad o w o len iu . N ie p o p rzes ta jąc 
jed n ak n a tem p o stan o w iliśm y w  m ia rę m o żn o­
śc i ro zsze rzy ć p ism o n asze n a p rzy sz ły k w arta ł 
ab y p o d w zg lęd em treśc i d o ró w n ać in n y m  p ism o m .

Z a tem k to d o ty ch czas n ie zap isa ł „G ło su“  
n iech a j to n a ty ch m ias t u czy n i, g d y sk o ro p ó źn ie j 
,,G ło s“  zap isze , n a rażo n y b ęd z ie n a n ie reg u la rn e 
d o sta rczan ie „G ło su”  i n a u tra tę p ie rw szy ch n u­
m erów .

Z a tem d o d z ie ła ag itu jc ie i zap isu jc ie „G ło s”  
n a n o w y k w arta ł.

—  N o w y  m is t r z . W  d n iu 1 6 . b m . zd a ł 
p rzed k o m is ją eg zam in acy jn ą d la m istrzó w w  za­
w o d z ie s to la rsk im w G ru d z iąd zu eg zam in m i­
s trzo w sk i z w y n ik iem b a rd zo d o b ry m p . K s a w e ­
r y  R Ó Ż y ń s k i z W ąb rzeźn a .

w eg o o d z ien ia i b ie lizn y , k tó re w  czas ie p o w o d z i 
zg in ę ło i b ez p ien ięd zy . —

R o zm ia ry k lęsk i są tak zn aczn e , iż w y m ag a­
ją zb io ro w eg o w y s iłk u ca łeg o sp o łeczeń s tw a .

N in ie jszem ap e lu ję d o o f ia rn o śc i n a jszerszy ch 
w arstw o b y w a te ls tw a tu t. p o w ia tu z p ro śb ą o  
sk ład an ie ch o ć n a jd ro b n ie jszy ch o f ia r , za k tó re 
ju ż z g ó ry sk ład am w  im ien iu n ieszczęś liw y ch 
n a jse rd eczn ie jsze „B ó g zap łać ."

D atk i w  n a tu rze p ro szę sk ład ać n a ręce K o ­
m ite tu w  S ta ro s tw ie , p o k ó j n r. 1 6 , zaś o f ia ry p ie­
n iężn e w p łacać d o tu t. P o w ia to w ej K asy ,O szczę­
d n o śc i lu b E k s. „G ło su W ąb rzesk ieg o " , n a k o n to 
„P o m o c d la p o w o d z ian " . —

(— ) D r. E . P rąd zyń sk i 

S ta ro s ta .

n o ść m ate r ja łó w b u d o w lan n y ch , sp ło n ę ły d o m 
m ieszk a ln y , s ta jn ia i p rzy b u d ó w k a . S tra ty są 
zn aczn e...

S ta ro n io w ie p o ch o d zą z K o n g resó w k i. D o  
Ja ran to w ic sp ro w ad z il i s ię z G n ien o w ic , p o w . S an­
d o m ie rsk i w  ro k u 1 9 2 2 i n ab y li tu 1 8 m o rg o w e 
g o sp o d a rstw o ro ln e o d n iem ca B artla . B artło m ie j 
S ta ro ń p raco w a ł d łu g i czas w  A m ery ce , g d z ie 
za c iężk o zap raco w an y g ro sz , p rag n ą ł zab ezp ie­
czy ć b y t w y ro d n eg o sy n a i in n y ch d z iec i, z k tó­
ry ch n am ło d szy l ic zy 1 8 la t.

N a d aw n em g o sp o d a rs tw ie S ta ro n ia w  S an­
d o m ie rsk iem o s ied li z w o li o jca có rk a i jed en z 
sy n ó w d w u d z ies to le tn i M arc in . W  Ja ran to w icach 
n a to m ias t o s ied li p rzy ro d z icach w y ro d n y sy n 
M ich a ł i n a jm ło d szy Ju ljan . N ie o d rzeczy b ę­
d z ie w sp o m n ieć tu , że M ich a ł n ied aw n o tem u za \  
b ó jk ę z o jcem b y ł sk azan y n a 3 m ies iące w ięz ie­
n ia . K arę tę o d s ied z ia ł w  le c ie b r.

S ąs ied z i, k tó rzy zb ieg li s ię n a ra tu n ek p ło n ą­
cy ch zab u d o w ań b y li n ap asto w an i p rzez M ich a­
ła s trze la jąceg o d o n ich i b ro n iąceg o p rzy s tęp u 
d o p o ża ru .

W  sąs ied z tw ie S ta ro n ió w zam ieszk u je b ra t 
S ta ro n io w e j F ran c iszek U rb ań sk i u k tó reg o z ło­
żo n o u ra to w an e m eb le i o ca lo n y in w en tarz . Z  
ca łeg o zab u d o w an ia o ca la ła p rzed o g n iem jed y­
n ie s to d o ła .

Jak s ię w  o sta tn ie j ch w il i d o w iad u jem y s tan 
zd ro w ia sy n a —  zb ro d n ia rza je s t b ezn ad z ie jn y  ̂
N ato m ias t s tan o jca n ie je st g ro źn y .

Ś led z tw o w  te j sm u tn e j sp raw ie p ro w ad z i 
b a rd zo en e rg iczn ie k o m en d an t p o w ia to w y p o lic j i  
p . B in iaś w sp ó ln ie z p o ste ru n k iem z K ró l. N o­
w e j w si.

u m ie s z c z e a ie  z a łą c z o n e g o  a r t y k u l ik u  o  r u c h u  
t o w a r z y s k im  ż e ń s k im  w  n a s z e j  m ie j s c o w o ś c i , 
w  k t ó r e j p is m o P a ń s k ie  j e s t b a r d z o c z y t a ­
n e  i t . d .

T ak p isze św ia tły k s iąd z , d z ie ln y n a ro d o w iec . 
R o zu m ie n ie ty lk o , ja k ą p o tęg a je s t p rasa , le cz 
u m ie tak że o cen ić , ja k w ie lk i w p ły w n a to k  
sp raw sp o łeczn y ch m a k ażd e p ism o , zd ro w o re­
d ag o w an e, a d ążące d o teg o , b y b y ć p o ży te - 
czn em d la sp o łeczeń s tw a .

S ąd z im y za tem , że W y , św ia tli i k u ltu ra ln i 
C zy te ln icy n as i, n ie ty lk o n a p rzy sz ło ść n as n ie 
o p u śc ic ie , le cz jed n ać n am b ęd z iec ie s ta le n o­
w y ch C zy te ln ik ó w .

P o p ie ra jc ie za tem „GŁOS WĄBRZESKI11

M ło d em u p rzem y s ło w co w i ży czy m y n a te j 
d ro d ze n asze n a jse rd eczn ie jsze p o w in szo w an ie 
o raz ży czy m y ja k n a jw ięk szeg o ro zw o ju w  jeg o 
p rzed s ięb io rs tw ie . R ed .

—  K o n c e r t n a  o z d o b ę  k o ś c io ła . R o z liczn e 
p o trzeb y n aszeg o k o śc io ła w y m ag a ją w ie lk ich  
śro d k ó w . S z lach e tn e jed n o s tk i m ias ta n aszeg o 
p o łączy ły s ię , ab y zeb rać te p o trzeb n e śro d k i d o 
o d n o w ien ia k o śc io ła i o rg an ó w , u zu p e łn ien ia p a­
ram en tó w , b ie lizn y i td . i o to p o d w zn io s łem h as­
łem  n a  o z d o b ę  k o ś c io ła  u rząd za ją P an ie św . W in ­
cen teg o , T o w arzy s tw a śp iew u : L u tn ia i św . C e- 
cy lji , o rk ies tra T o w . „V am b res ia“ , P an ie K o z ło w ­
sk a i G u ld ó w n a i P an K n o b b e lsd o rf W  n ie d z ie ­
l ę  2  p a ź d z ie r n ik a o d g o d z in y 6 w ieczo rem n a 
sa li p an a S zy m ań sk ieg o .

W ie lk i k o n c e r t , w o k a ln o - in s tru m en ta ln y 
P r ó b a g e n e r a ln a  o d b ęd z ie s ię w  s o b o t ę  d n ia  
1  p a ź d z ie r n ik a  o g o d z in ie 7 w ieczo rem .

K to ch ce s ię p rzy s łu ży ć d o b re j sp raw ie i u - 
źy ć k o n ce rtu d o b ro w eg o n iech p o sp ieszy n a 
p ró b ę g en e ra ln ą w  so b o tę a lb o n a g łó w n y k o n­
ce rt w  n ied z ie lę ,

—  N a g ły Z g o n . W czo ra j z p o n ied z ia łk u 
n a w to rek zm arł n a u d a r se rca p ro w izo r tu t. 
ap tek i p o d O rłem ś . p . W ła d y s ła w  R y d z y ń s k l 
p o ch o d zący z S zab o p o w . A k e rm ań sk i w  B esa- 
rab ji. Z m arły p raco w a ł w  tu te jsze j ap tece p rzez 
k ilk an aśc ie m ies ięcy . B y ł o n m o rf in is tą w  o sta­
tn im  s to p n iu . T ło m aczą , że p o w o d em śm ierc i b y ­
ła w iad o m o ść o trzy m an a o d żo n y , k tó ra zam ie­
szk u je w  b . K o n g resó w ce , o śm ie rc i sw eg o d z ie " 
ck a . Z m arł o n u b ran y . D o m o w n icy d o p iero ra­
n o zau w aży li, że u m arł g d y ż n iep rzy b y ł d o 
sw y ch za jęć .

—  M in is t e r S k ła d k o w s k i n a P o m o r z u .  
O d k ilk u  d n i b aw i n a P o m o rzu o b ecn ie w  D z ia ł­
d o w ie M in is te r S p raw W ew n ę tn zy ch d k ład k o w sk i. 
Jak s ię d o w iad u jem y m a ró w n ież p . M in is te r 
o d w ied z ieć W ąb rzeźn o , K o w a lew o i  G o lu b . O strze­
g am y p rze to n aszy ch czy te ln ik ó w , ab y zas to so­
w a li s ię d o p rzep isó w h ig ien iczn y ch , k tó re sw e" 
g o czasu o g ło s il iśm y .

—  P o d  u w a g ę  n a s z y m  a b o n e n t o m , k t ó r z y  
o d b ie r a j ą  „ G ło s W ą b r z e s k i w  e k s p e d y c j i i w  
a g e n t u r a c h . P rzy p o m in am y , że o d n o w eg o 
k w arta łu t j . o d 1-g o p aźd z ie rn ik a z p o w o d u b a r­
d zo l ic zn y ch n ad u ży ć , G ło s W ąb rzesk i b ęd z ie 
w y d aw an y ty lk o  za o k azan iem k a rtk i ab o n am en to­
w e j. N iech cąc n a raz ić n a p o d w ó jn e ch o d zen ie 
rad z im y w szy s tk im zaw sze k a rtk ę ab o n am en to w ą 
zab rać - ze so b ą. K to zg u b i s ta rą k a rtk ę m u si 
w y k u p ić n o w ą .

G ło s W ąb rzesk i w W ąb rzeźn ie ab o n o w ać 
m o żn a w E k s p e d y c j i „ G ło s u  W ą b r z e s k ie g o * ,  
w  k s ięg a rn i p  G u ld y  u l. H a lle ra , w  sk ład z ie m ą ­
k i p . S a s s ^ ą  u l. W o ln o śc i, w  res tau rac ji p . Z ió ł  
k o w s k ie g e  u l. G ru d z iąd zk a , w  sk ład z ie k o lo n ja l- 
n y m p . M a r k o w s k ie g o  u l. C h e łm iń sk a , i w  sk ła­
d z ie k o lo n ja ln y m p . L e w a n d o w s k ie g o  u l. K o ­
le jo w a .

—  B a c z n o ś ć r e z e r w iś c i , k t ó r z y b y l i w  
t y m  r o k u  n a  ć w ic z e n ia c h  w o j s k o w y c h . M ę ż ­
czy źn i k tó rzy w  ro k u 1 9 2 7 p o w o łan i zo s ta li n a 
ćw iczen ia w o jsk o w e , m o g ą zg ło s ić p raw o d o 
zas iłk u w  M ie jsk im U rzęd z ie P o licy jn y m w  g o­
d z in ach u rzęd o w an ia i to w  c iąg u ty g o d n ia .

U p raw n io n e d o zas iłk u są jed y n ie te ro d z i­
n y k tó ry ch b y t sk u tk iem o d e jśc ia rezerw is ty n a 
ćw iczen ia b y ł zag ro żo n y . Z as iłek p rzy s łu g u je 
jed y n ie cz ło n k o m ro d z in y p o w o łan eg o za czas 
o d d n ia o d e jśc ia n a ćw iczen ia d o d n ia n astęp n e 
g o p o d n iu zw o ln ien ia .

’ —  Z e b r a n ie  k o n t r o ln e  o d b ęd z ie s ię w  W ą ­
b rzeźn ie w  sa li h o te lu „P o d B ia ły m  O rłem " . D n ia  
1 5 p aźd z ie rn ik a rb . B liższe szczeg ó ły w  o b w iesz­
czen iach n a lep io n y ch w  m ieśc ie o raz k o ry ta rzu 

R atu sza .
—  W o j e w ó d z k a  K o m is j a  d la  b a d a n ia  p o ­

j a z d ó w  m ech an iczn y ch i eg zam in o w an ia k ie ro w ­
có w b ęd z ie u rzęd o w a ła w  T o ru n iu w  d n iach w  
p aźd z ie rn ik u 1 3 , 1 4 , 2 7 i 2 8 ; w  l is to p ad z ie 1 0 , 1 1 
2 4 i 2 5 w  g ru d n iu 1 , 2 , 1 5 , 1 6 , 2 9 i 3 0 .

—  B a c z n o ś ć  P o d o f ic e r o w ie  R e z e r w y . K o ­
led zy p o d o f ice ro w ie reze rw y m iasta W ąb rzeźn a 
o b u d źc ie s ię z le ta rg u , g d y ż czas d aw n o u p ły n ą ł 
b y b y ć s iln ie zo rg an izo w an i. W  rzeczy w is to śc i 
is tn ie je w  n aszem m ieśc ie K o ło  P o d o f ice ró w R e­
ze rw y Z iem Z ach o d n ich R zeczy p o sp o lite j P o l­
sk ie j, k tó re d o d n ia d z is ie jszeg o p o m im o , że je s t 
o rg an izac ją czy s to w o jsk o w ą n ie p o tra fi ło d z ia - 
łą ć ja k p o w in n o , a lb o w iem w sze lk ie p o s ied zen ia 
zeb ran ia , u ch w a ły b y ły  ty lk o  n a p ap ie rze , d o re­
a lizac ji k tó ry ch n ies te ty żad en za rząd (z tak l ic z ­
n y ch ) n ie p rzy s tąp ił. In acze j d z ie je s ię w  in n y ch 
K o łach P o d o f ice ró w R ezerw y ja k n . p . Jab ło n o­
w o , T u ch o la , S ta ro g a rd , S w iec ie , C h e łm n o , C h e łm­
ża i G o lu b , k tó re to k o ła zo rg an izo w an o p ó źn ie j 
o d tu te jszeg o p o tra f i ły s ię ju ż  ro zw in ąć k u p e łn e­
m u zad o w o len iu .

» C zas n a jw y ższy b y śm y ze rw a li z d o ty ch cza­
so w ą m eto d ą o rg an izo w an ia K ó l P rzy sp o so b ien ia 
W o jsk o w eg o i n a reszc ie zo rg an izo w a li n ap raw d ę 
K o ło P o d o f ice ró w R eze rw y , k tó re b y s tan ę ło n a 
w y so k o śc i sw eg o zad an ia .
T u t e j s z e  K o ło  z o b ecn y m p o rząd k iem tak d a le j 
is tn ieć n ie m o że i z w o łu j e  n a  d z ie ń  4 - e g o  p a ź -
d z ie r n ik a  1 9 2 7  o  g o d z in ie  1 9 ,3 0  w  h o t e lu  P o d  
B ia ły m  O r łe m  n a d z w y c z a j n e  w a ln e  z e b r a n ie  
n a k tó re zap rasza s ię w szy s tk ich p o d o f ice ró w 
rezerw y , k tó rzy ja k o cz ło n k o w ie d o K o ła je szcze 
n ie n a leżą .

P recz z p a rty jn o śc ią I N aszem h as łem je st 
„B ó g i O jczy zn a”  I

—  K t o z a w in i ł? D o ch o d zą d o n as częs te 
w ieśc i n a n ien o rm a ln e fu n k c jo n o w an ie n asze j p o­
cz ty . O sta tn io p rzy n ió s ł n am n asz czy te ln ik k il-  

v k a l is tó w , k tó re w  raz ie p o trzeb y m o żem y o k a­
zać w ład zo m m iaro d a jn y m .

O to w y s ła ł w d n iu 1 5 w rześn ia b r. p rzed­
p o łu d n iem k ilk a l is tó w d o G o lu b * ia , p ieczą tk a 
p o cz ty w ąb rzesk ie j 1 5 . 9 . 2 7 . 1 0 -1 1 co s ię zg ad za 
że l is ty zo s ta ły w y s łan e w  ty m  sam y m d n iu , te­
raz o d b io rcy ty ch l is tó w o trzy m u ją je w  G o lu - 
b iu o k o ło 3 0 k m . o d leg ło śc i d o p ie ro , d n ia 1 9 
w rześn ia o k o ło g o d z in y 1 2 -te j.

P rzy p ad k o w o n ad aw ca ty ch l is tó w je st h u rto 
w n ik iem i aw izo w ał sw o je p rzy b y c ie w  d n iu 1 7 
w rześn ia , le cz p rzeczu w a ł, że l is ty n ad e jd ą d o­
p ie ro w  so b o tę ran o i w y jech a ł d o p iero 1 9 w rze­
śn ia i tam je szcze sw eg o zaw iad o m ien ia n ie za -



stal. D opiero po uskutecznieniu sw ych zam ó­
w ień, pow iedział m u jeden z pp. kupców , że przed 
chw ilą otrzym ał zaw iadom ienie. M oże m am m ia­
rodajne czynnik i w ytlom aczą kto w tym w ypad­
ku zaw in ił?MLKJIHGFEDCBA

—  D ębów  ałąka. (Jeszcze oG iaw ych). Sw e­
go czasu donósiłiśm y, że siostry śp. G law ego 
oraz 19 letn i K arol G law e, zostali aresztow ani, 
dziś jednakże znajdują się już na w olnej stopie.

—  G olub. (W spom nienie pośm iertne.) D nia 
26. hm . zm arła po długich i ciężk ich cierp ien iach 
córka znanego i zacnego kupca oraz zastępcy 
burm istrza, działacza na niw ie społecznej p. F. 
Jord& na. Śp. Janina była studentką uniw ersyte­
tu Poznańskiego i pośw ięciła się filozofji. W  gro­
nie sw ych przy jació ł była bardzo łub ianą, liczy ła 
zaledw ie 23 lat. Stroskanym R odzicom oraz bra­
tu zasyłam y na tej drodze jak najszczersze w y ­
razy w spółczucia.

—  G olub . (W alne zebranie B ractw a Strze­
leck iego). W sobotę w ieczorem d. 24 w rześnia 
br. odbyło się w D om u M iejsk im zebranie B ra­
ctw a Strzeleck iego. Zagaił takow e w iceprezes 
p. Fr. G olus. Po odczytaniu protokółu przez se­
kretarza p. A ntoszk iew icza oraz z spraw ozdania 
kasow ego, dow iedzieli się zebrani, że nie w szyst­
ko w tern B ractw ie golubsk im działo się za rzą­
dów dotychczasow ego prezesa tak, jak dziać się 
pow inno i czas najw iększy, że znalazło si^*  grono 
ludzi chętnych, którym ta gospodarka się sprzy- 
kszy ła i postanow ili tarti się zająć, aby Tow a­
rzystw o z tak piękną tradycją, jak w łaśnie B ra­
ctw o K urkow e, zbudzić z błogiego letargu. Przy­
stąpiono w ięc do w yboru now ego zarząd j, w  któ­

rego sk ład w eszli: burm istrz N ow akow ski jako, 
prezes, bankow iec Fr. G olus, zast. prffzesa, do­
tychczasowego długoletn iego sekretarza p. H . A n ­
toszk iew icza w ybrano jednogłośnie sekretarzem 
ponow nie, zast. sekr. p. J. D oleck iego, skarbni­
k iem w ybrano p. J. A sta, jako ław ników zast. 
pp. T. K rólikow skiego, M . Jordana i Fr. B ehl- 
k iego. W obec tego, że do zarządu w eszli ludzie 
z jaknajlepszem i chęciam i! ow iani jaknajlepszem 
duchem , którzy już w tym k ierunku posiadają 
pew ną ru tynę, m am y nadzieję, że takow i tow a­
rzystw o to podniosą do należytego rozkw itu.

N a zakończenie zaapelow ał prezes do w szyst­
k ich zebranych, naw ołu jąc do zgodnej i harm u- 
n ijnej pracy, poczem solow ał posiedzenie.

U czestn ik .

R aeh T ow anjstw .
—  W ąbrzeźno. B aczność Sokoli! Ć w iczenia odby­

w ać się będą nadal, począw szy od 26 bm . w następują­
cym porządku: dla druhen w poniedziałk i i środy. D la 
druhów w w tork i i czw artk i od godz. 8-m ej do 945 w ie­
czorem . D la oddziału P. W . w  piątk i. W zyw am w szy­
stk ich członków do regularnego i punktualnego uczę­
szczania na ćw iczenia, trzykrotn ie niestaw ienie się, spo­
w oduje w ykreślenie z liczby ćw iczących.

C zołem ! N aczeln ik

—  W ąbrzeźno. B aczność T ow arzystw o K atolick iej 

C zeladzi R zem ieśln iczej! C iąg dalszy konstytucy jnego ze­
brania odbędzie się w  niedzielę, dnia 2, X . 27 r. o godz. 
1,30 po południu na starej salce przy kościele.

0 liczny udział członków prosi
Zarząd.

—  W ąbrzeźno. W ydział M łodych 0. W . P . D ziś w  
środę o godz. 8 w ieczorem odbędzie się w H otelu pod 
B iałym  O rłem zebranie, na którem zostanie w ygłoszony 

referat przez delegata Zw iązku. W szystk ich zaintereso”  
w anych w zyw a się do punktualnego przybycia.

K om itet.

T argow ica poznańska
rzędow e  stw ierdzenie  kom isji notow ania  cen . 

z dnia 27 w rześnia 1927 r.

Płacono za 100 kg. żyw ej w agi za:
Stadnik i

Jałów ki i krew y

a. pełnom ięś., w ytucz. ja łów ki najw yż.jw art. 
rzeźnej,........................................................... — -
b. pełnom ięś. w ytucz, krow y, najw . w art, 
rzeźna, do lat 7 .............................................. 164— 170
c- starsze w ytucz. krow y, m n. dobre m ł. kro­
w y i ja łów ki ..................... ............................ 140— 146
d. m iern ie odżyw , ja łów ki i krow y .... 120— 126
e. licho odżyw iane krow y i ja łów ki .... 90— 100

C ielęta
a) najprzednieisze cielęta tuczne ....... —
b) średnio tuczone cielęta i najprz. ssaki.... 230— 240
c) m niej tuczone cielęta i dobre ssaki.................210— 220
d) liche ssaki.......................................................... 000 “  000

Św inie

f.  tuczone ponad 150 kg żyw ej w agi ... —
b pełnom ięsiste od 120 do 150 kg. żyw ej 250 260
w agi . . ..................................................... 236— 240
c pełnom ięsiste od 100 do 120 kg żyw ej
w agi . ....................................... .... 236- 240
d pełnom ięsiste od 80 do 100 kg żyw ej w agi 224—  230
e m ięsiste św in ie ponad 80 kg,..................... 206— 220
f m aciory i późne kastry................................ 107— 210

D rukiem i nakładem „G łosu W ąbrzeskiego" (B olesław 
Szczuka) W ąbrzeźno - Pom orze ul. M ickiew icza.

R edaktor odpow iedzialny A lfons Szczuka, W ąbrzeźno. 
Za dział ogłoszeń redakcja nie odpow iada.

studentka U niw ersytetu P oznańskiego, 
o czem zaw iadam iają pogrążeni w głębokim sm utku

W czoraj dn. 26 bm . o godz. 8 i pół w ieczorem po długich 
i ciężk ich cierp ien iach, opatrzona Sakram entam i św . zasnęła w  B ogu, 
przeżyw szy lat 23, nasza ukochana córka i siostra

Ś. p.

Janina  Jordanów na

• R odzice i B rat.FEDCBA

G olub, 27. 9. 1927.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dn. 30 bm . o godz. 10 rano.
O sobne zaw iadom ienia rozsy łane nie będą.

P rzetarg przgonseD y
D nia 30 w rześnia 1927 r. o godz. 10 

przed poł. sprzedaw ać będę najw ięcej 
dającem u za natychm iastow ą zapłątę 
gotów ką

około 30 cłr. otrąb
54 ctr. m ąki żytn ie j z w orkam i
46 ctr. „  „
32 ctr. żyta z w orkam i
Z biórka  reflektantów  w  m ojem  biu ­

rze przy ul. H allera.
G lów sew śM , kom ornik sądow y W ąbrzeźno..

Przetarg przym usow y
W e w torek, dnia  4 październ ika 1927  r. o  godz. 

10  przed poł. sprzedaw ane będzie najw ięcej dają­
cem u za natychm iastow ą zapłatę gotów ką obok 
kościo ła ew angelickiego

5 P A R B U TÓ W

illlllllllllllllllilllllłllllllillllllllllllllll

N 8E D 2W IE D Ź I

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY 
przy M agistracie w W ąbrzeźnie.

Jaja
m asło i drób

kupuje stale 

po 
najw yższych 

cenach dziennych

W szystk im krew nym i znajom ym , którzy w zięli 

udział w oddaniu ostatn iej przysługi drogim nam 

zw łokom najdroższej żony m ojej, naszej najukochań­

szej m am usi

s. p.

Tulili zjCwiaffiowsKicfy m edersśie j 
oraz za przesłane w yrazy w spółczucia sk ładam y 

serdeczne

„B óg zap łać“ .
R odzina M edersk ich

E lektriiczB a lan^ sam achoio iną 
zgubiono w  sobotę, dnia 24 bm . około 
godz. 8,30 przed poi. w drodze z W ą ­
brzeźna do R adzyna. Znalazcę 
uprasza się o zw rot za odpow ledniem 
w ynagrodzeniem

w  B riesener Z eitung
w  W ąbrzeźn ie

P rzetarg przym usow y
D nia 1 październ ika 27 r. o godz. 12 

w poł. sprzedaw ać będę najw ięcej da­
jącem u za natychm iastow ą zapłatę go­
tów ką u p. B r. M akow skiego w D ębo- 
w ejłące

1 fortep ian .
G łów czew ski, hm ornik sąflw y

W ąbrzeźno.

Z pow odu robót rem on­
tow ych w plebanji

4 laźilz im iita
aiie obchodzi się

K S . ŁO W ICK I
iiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiiii

Przetarg przym usow y.
W e  w torek , dnia  4  października  27  r. o  godz. 10-tej 

przed poł. sprzedaw ane będą najw ięcej dają­
cem u za natychm iastow ą zapłatę gotów ką obok 
kościo ła ew angelickiego

2 kanapy, 4 sto ły , 10 krzeseł 
i lustro

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY, 
przy M agistracie w  W ąbrzeźnie.

U C ZN IA  
przy jm ie w  naukę 

J. K O W N A C KI 
m istrz sto larsk i

SŁ U Ż Ą C A
potrzebna od 1. X . br. 

Z. Zió łkow ska  
M estw ina 8.

P rzetarg przynuni
D nia 30 w rześnia 1927 r. o godz i 

w poi. sprzedaw ać będę najw ięcej dają­
cem u za natychm iastow ą zapłatę gotów ką 

konis, bryczkę, zegar, bufet, 
krzesło do kolys. i fortep ian

Zbiórka reflektantów w m ojem biu­
rze przy ul. H allera.

G fów ezew skf, K om enyK sądow y w  W ronie

P rzetarg przgm g
D nia 1 październ ika 1927 r. o godz. 

10 przed poł. sprzedaw ać będę najw ięcej 
dającem u za natychm iastow ą zapłatę go­
tów ką u p. A nieli  H erdzik w  C zystochlebiu 

gram ofon i szafę do ubrań  
G llw ezew ski, kom ornik sądow y W ąbrzeźno.

P O Ł E Ć A M
stale i po zniżonych cenach

Proszę się przekonać i zw iedzić sk ład 
Zw iedzanie sk ładu nie obow iązuje kupna

B iklingi, sielaw bi.ftiuste  śledzie w ędź, 
w ędź, w ęgorze, łosoś tłuste m akrele
I. a. pełnotłusty ser ty lżycki, szw aj­

carsk i i t. d.
sardyynki, sardelle, anchow ir, za­
praw iane śledzie, opiekane śledzie, 
ro lm opsy i w szelk ie tow ary kolon­

ia lne po bardzo nisk ich cenach.

Specjalne w ina dla chorych 3/4 but.
G rand V in  (najlepsze w ino dla chorych) 

3/4 bat. 3,50 zł
Specjalny sk ład delikatesów

F r. Szym ański
Tel. 5. R ynek Tel. 5.

Tam że jest do nabycia dla Panów karcz­
m arzy w dobrym stanie

SC E N A
M odel berlińsk i do ustaw ienia w paru m i­
nutach z drzw iam i i oknam i i t. d.

D om  E fesiortsm i
E . G oetz. W ąbr^eźąo

K olejow a 63
Telefon 174

U cznia  
porządnych rodziców 

przy jm ę do nauki. Zgło­
szenia pisem ne przy j­

m uje
Fr. Zadański

R yńsk, pow . W ąbrzeźno 
H andel tow .kol. i restaur. 

Tel. 7.

U czeniej  
do kasy i koresponden­
cji  ze znajom ością języka 
polsk iego i niem ieck iego 
w słow ie i piśm ie, od 

1. 11. poszukują

J. & E . E isenw k
SK ŁA D  ŻELA ZA  

W ąbrzeźno

P otrzebny  

pokój 
debrze um eblcw any

Zgłoszenia przy jm uje
A P T E K A

O G IE R K A  
do chow u szlachetnej 
półkrw i angielsk iej z 
rodow odem ur.5 m ar­
ca 1926 r. sprzeda ko­
rzystn ie

A . K im prow skl
ul. C hełm ińska 28.

oooooooo  

Lasy  
16 tej loterji państw , 
nabyć m ożna w  subkole- 

turze w W ąbrzeźnie ul.

W olności 16

K w ittkew skl

OOOOOOOf)

U m eblow any  

pokój 
z kuchnią  

do w ynajęcia W iad. 
w adm . „G ł.  W ąbrz.“

P rzyjm ę  

U Ć Z M I  
gim nazjalnych  

na stancję 
S. B R O D Z K A  
G rudziądzka 3

Plisow anie 
karbow anie  sukien,  m ereź- 

ki, okrętka, diiurki m a ­

szynow e i hafty  

kurbelow skie

S . B IAŁO W Ą S  
T oruń

Sukiennicza 8. Telef. 439

IT €Z  M I  
gtm nszjalnveh 

przy jm ie na stancję 

K A JE R O W A  
R ynek 22


